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Na wulkanie. 
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Rewolucja, to choroba krajów zwyciężonych, — 
mówili chełpliwie mężowie stanu koalicji. Nasze ludy 
upojone triumfem nie utracą wiary w swych _ obec- 
nych wodzów. Zaś łup zdobyty na wrogu da możność 
przywiązać plebs do naszego rydwanu więzami ko- 
rzyści materjalnych. 

Ostatni Mohikanie kapitalizmu nie spostrzegli, 
że i ich kraje stoją nad przepaścią, do której stoczy” 
ły się państwa Europy Wschodniej i Centralnej. Nie 
pojęli, że kapitalizm współczesny jesh międzynarodo- 
wym w swej istocie i, zbankrutowawszy w jednej po- 
łowie świata, nie zdoła utrzymać się w drugiej. 

Wierzyli, że po złamaniu imperjalizmu niemiec- 
kiego, nic już ich potędze nie zagraża. | pierwsze od- 
ruchy życia politycznego po zawarciu rozejmu zdawa- 
ły się przysądzać im rację. e 

Francja była pijana szałem zwycięstwa, modląc 


się do ostatniego bożka— Clemenceau. W Anglji wybo-, 


ry do parlamentu dały świetne zwycięstwo reakcji, 
znosząc niemal doszczętnie internacjonalistyczną opo- 
zycję. Włochy święciły erę odrodzenia narodowego, 
ziszczenia się irredenty. Fantasta tylko mógł wierzyć 
w bliską rewolucję społeczną w krajach koalicji. 

Minęło wszystkiego pół roku. I oto pierzchły 
iluzje pokoju społecznego, łączącego wszystkie klasy 
w jednym „narodowym“ wysiłku. Rozbite są nadzieje 
wygodnego i sytego. życia na koszt zwyciężonych 
w walce, Naga prawda powszechnego bankructwa 
burżuazyjnego ustroju przebija się poprzez wszystkie 
zasłony. 

Nie jestto zasługą propagandy socjalistycznej. 
Nie jestto rezultatem większego uświadomienia mas. 
Działały tu czynniki stokroć. potężniejsze—Samo ży” 
cie, którego nikt nie potrafi obejść lub oszukać. 

’ Co dzień nadchodzą wieści o wzmagającym się 
ruchu strajkowym we „Francji, W. Anglji robotnicy 
przyjmują coraz bardziej zdecydowaną , postawę: Ro- 
botnicy włoscy gorączkowo szykują się „do międzyna- 
rodowego powszechnego strajku politycznego. Wszę- 
dzie coraz. ostrzej, coraz wyraźniej występuje klasa 
przeciw klasie, nowy. świat przeciwko staremu. 


I to w obliczu wroga! Pokój jeszcze nie podpi- 
sany, a już kraje zwycięzców wstrząsane są do pod- 
staw walką wewnętrzną. „Patrjoci* biją na alarm: 
owoce niesłychanych pięcioletnich wysiłków są w 
niebezpieczeństwie! 

Krótkowzroczni politycy nie sięgają wzrokiem 
poza wyniki petraktacyj paryskich. Całe życie polityczne 
wyczerpuje się dla nich jednem pytaniem: jaki wpływ 
będzie miało dane zjawisko na traktat pokojowy? Nie 
zdają sobie sprawy, że już w chwili obecnej obrady 
wersalskie należą do przeszłości, że ich rola historycz* 
na jest skończona, 

Gdyż należy odróżniać preteksty od przyczyn. 
Ten lub ów punkt w traktacie pokojowym może być 
dogodnym dla jednej lub drugiej siły społecznej pre- 
tekstem. Lecz przyczyny walki jak i jej cele leżą po- 
za obrębem wysiłków dyplomatycznych. Więcej nawet. 
Poza obrębem świadomej i planowej działalności 
ludzkiej. 

Znak rewolucji powiewa nad światem. Rewolucja, 
to żywioł drwiący z kunsztu dyplomatycznego lub 
genjalnych manewrów strategicznych. Rewolucja to 
brutalne zmaganie się siły z siłą, a nie misternie wy- 
pracowany plan kampanii. 

Naiwnością też byłoby kładzenie zbytniego na* 
cisku na ten lub inny szczegół układu: świata burżu- 
azyjnego, Śmiesznem byłoby uzależniać ostateczny 
wynik walki od lepiej lub gorzej obmyślonej operacji 
strategicznej. Należy mieć zawsze wzrok utkwiony w 
zasadnicze podstawowe wytyczne rewolucji. To jedyna 
gwarancja dla partji socjalistycznej, iż nie zboczy na 
manowce. 

Lecz ani we Francji, ani w Anglji rewolucji 
jeszcze niema ! Niewątpliwie. Ruch obecny, jak wszelki 
ruch masowy, ma i mieć musi zupełnie konkretny cel, 
nie wykraczający dotychczas poza ramki ustroju bur- 
żuazyjnego. Lecz cel ów jest przedewszystkiem ośrod- 
kiem, krystalizującym cały ruch, ale nie jego twórcą. 
To znów pretekst, a nie przyczyna. Istotnej przyczyny 
szukać należy w ogólnej dezorganizacji życia społecz- 
nego. Zaś istotny cel ujawni się w pełni, gdy logika 
samego ruchu wysunie go na naczelne miejsce. 

Być może, że proletarjat Anglji i Francji nie u* 


ż 


świadomił sobie jeszcze tego istotnego celu. Robot- 
nicy angielscy nie zwykli budować szerok/ch perspek- 
tyw politycznych. Z brytańską zawziętością i uporem 
prą do osiągnięcia bezpośredniego rezultatu. Lecz 
gdy czują się na siłach, rozszerzają stopniowo zakres 
swych dążeń i żądań. Niejednokrotnie wykazali, iż 
w razie potrzeby potrafią wystąpić nawet wbrew woli 
swych prowodyrów œ ile ostatni nie odczują pulsu 
rewolucyjnego. Dz%$ stawiają jeszcze rządowi Lloyd- 
George'a konkretne, acz daleko idące żądania. Jutro, 
gdy objektywny proces rozkładu ustroju kapitalistycz= 
nego posunie się naprzód, proletarjat angielski siągnie 
po całkowitą władzę. Myśl ta nurtuje już dzisiaj, — 
jutro stanie się czynem. ż 

Proletarjat francuski odmienną drogą swą walkę 
prowadzi. Pełen animuszu i fantazji rzuca się w wir 
wypadków, przechodząc z błyskawiczną szybkością od 
jednego ataku do drugiego. Dziś jeszcze żądania eko- 
nomiczne są tłem całego ruchu. Lecz coraz wyraź* 
niej przebija się już tendencja czysto polityczna i 
bliską jest chwila, gdy walka o władzę stanie się pa- 
lącem zagadnieniem Francji. 

W Europie wre. Drzemiące żywiołowe siły budzą 
się do życia. Wygasły zdawało się wulkan poczyna 
dymić i huczeć. Już widać płomienie, zwiastujące 
blizką katastrofę. 

A gdy buchnie pożerający potok lawy, z jaką 
łatwością zniesione zostaną wszystkie tamy i przegro- 
dy, tak pracowicie i mozolnie budowane przez dyplo- 
matów i mężów stanu burżuazji. 

To, co ma nastąpić, jest nieuniknioną koniecz- 
nością. 
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Po zerwanej Naradzie. 


Narada większych R.D.R., zwołana na ultymaty- 
wne żądanie PPS wbrew woli większości komisji 
zjazdowej, została przez PPS zerwaną, zanim jeszcze 
zdążyła przystąpić do rozpatrzenia zaproponowanego 
przez tę że PPS porządku dziennego. 

Została zerwaną dlatego, że skład partyjny Nara- 
dy wypadł nie po myśli prowodyrów PPS, że unie- 
możliwiał obrócenie jėj w narzędzie ich frakcyjnej po- 
lityki. 

Zarówno w Komisji Zjazdowej, jak i na plenar- 
nem posiedzenie W.R.D.R. z uznania godną $zczeroś- 
cią oswiadczali wodzowie PPS, że zmierzają do 
zniweczenia dziś istniejących ogólnych Rad i do stwo- 
rzenia Rad, stojących na platformie partyjnej PPS. 
Do tego celu zmierzali śmiało i bez. skrupułów. Nie 
chcieli czekać zjazdu. Zażądali zwołania Narady. 
Wyniku jej, po doświadczeniu ostatniej Narady z jej 
przeważającą „większością pepesówską, byli najzupeł- 
niej pewni. Nie wątpili zdawało się wcale, że Narada 
uświęci rozłamy, dokonane w Lublinie, we Włocławku, 
l postui sygnałem do rozbicia R. D. R. w całym 

raju. , 

Stało się inaczej. Pepesówcy nie mieli na Na- 
radzie większości, a co gorsza—wewnątrz samej frakcji 
pepesowskiej ujawnił się rozłam. Narada nie tylko 
nie obiecywała uświęcenia rozłamu lecz przeciwnie— 
gotowa sbyła popełnić nietakt, i` potwierdzić 
w sprawie charakteru R.D.R. uchwały, powzięte parę 
miesięcy temu jednogłośnie przez pepesowców, komu+ 
nistów i bundowców. W dodatku groziło niebezpie” 
czeństwo, że Narada stanie się widownią „gorszących” 
wystąpień pepesowców contra PPS. 

W tych warunkach frakcja PPS uważała za 
najwłaściwsze nie dopuścić wcale do Narady. 

Leaderzy frakcji uczynili to w sposób brutalny, 
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cyniczny. Oświadczenie odczytane przez przedstawicie- 
la pepesowców, odmawiające Naradzie prawa pobie- 
rania decyzyj zkmdiiczych, było urągowiskiem nad 
wymaganiami logiki i elementarnej przyzwoitości. Po- 
stępowaniem swem pepesowcy stwierdzili dobitnie, że 
będą uznawali za „prawomocne“ takie jedynie przed- 
stawicielstwa, w których oni posiadają bezwzględną 
większość. 

Trudno doprawdy o bardziej „szczery* stosunek 
do swych przeciwników politycznych, do przedstawi- 
cielstwa robotniczego.! 

Ale cóż dalej? 

Rozbicie R.D.R., do którego zmierzali pepesowcy 
zostało jakoby odroczone. Czy wszakże może być zażeg- 
nane ? 

Narada większych Rad, będąca przedstawiciel- 
stwem klasy robotniczej większych ośrodków kraju, gło- . 
sowaniem swem w sprawie lubelskich i włocławskich 
mandatów w sposób niedwuznaczny potępiła taktykę 
rozłamową. Cztery delegacje, które przybyły na Nara- 
dę celem złożenia na niej oświadczeń, stanowczo 
zaprotestowały przeciwko próbom rozbicia ogólnych Rad. 
Do Kom. Wyk. W. R. D. R. wpłynął szereg piśmien- 
nych protestów. 

Wreszcie przeciwko rozbiciu dają się słyszeć 
gromkie protesty wewnątrz samej PPS. Trzy dzielnice 
warszawskie wydały w tej sprawie odezwę do ogółu 
robotników Warszawy. W imieni dwóch Rad o 
większości pepesowskiej, w imieniu Rady kieleckiej i 

yrardowskiej, zostały na „samej Naradzie złożone 
oświadczenia, potępiające stanowisko większości frak- 
cji PPS. 

Wszystko to wykazuje, że wbrew  twierdzeniom 
przywódców PPS, idea RDR zdążyła puścić głębo- 
kie korzenie w świadomości znacznej części proleta- 
rjatu naszego kraju. A zdrowy instynkt klasowy mówi 
tym robotnikom, że R.D.R. mogą istnieć tylko jako 
Rady ogólne. 4 

Okazuje się,że Rady nie jest tak łatwo zniwe- 
czyć, jak się to w pierwszej chwili zdawało, że rozbi-` 
jając Rady można odtrącić od siebie raz na zawsze 
znaczną część klasy robotniczej, można wnieść roz- 
bicie i rozłam we własne szeregi partyjne. 

To też dało się zauważyć w ostatnich dniach śród 
pepesowców pewne wahanie. W dzień otwarcia Nara- 
dy w „Robotniku* zjawił się artykuł Res'a, odgrzewa- 
jący projekt zreformowania Rad na podstawach federa- 
cyjnych. Po oświadczeniu PPS, złożonem na ostat” 
niem posiedzeniu W.R.D.R., o niemożliwości dla PPS 
jakiejkolwiek współpracy z komunistami, o koniecznoś- 
ci usunięcia tego „raka“ z organizmu robotniczego— ` 
nawet ta federacyjna Rada jest bądź co bądź postę” 
pem. 

PPS się waha, lecz wahanie to długo trwać nie 
może. Zaś dotychczasowa polityka prowodyrów P. P: S. 
nie pozostawia żadnych wątpliwości co do ich decy- 
zji. Ogólne R.D.R. są dziś zawalidrogą dla oficjalnej 
PPS. Rady jako organy woli klasy robotniczej, wy- 
magają od partyj w ich skład wchodzących, prowadzenia 
rzetelnej klasowej, socjalistycznej polityki. To wypływa 
z samego charakteru Rad. W dzisiejszej polityce PPS 
nad wszystkiemi innemi górują nie socjalistyczne lecz 
nacjonalistyczne pierwiastki. I dlatego przywódców PPS 
Rady krępują, dlatego tak niechętnie się do nich 
przez cały czas ich istnienia odnoszą. ` 

Dziś nadszedł czas obrachunku. W dalszym roz* 
woju wewnętrznych stosunków w Polsce może nastać 
moment, kiedy Rady mogą się bardzo pepesowcom 
przydać. Ale jedynie w tym wypadku, jeśli będą po“ 
wolnem narzędziem w ich ręku. Rady ogólne- mogą 
się dla! nich kulą u nogi. I dlatego pepesowcy 
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najpewniej R.D.R. rozbiją, nie zważając na liczne pro- 
testy i niebezpieczeństwo wewnętrznego rozłamu. 

„Robotnik* z dn. 18 czerwca odsłonił już wszy- 
stkie karty i dał zarazem przedsmak stylu agitacyj- 
nego PPS w przyszłości. Więc rzuca się świadomie 
kłamliwe (gdyż wyjaśnione na Naradzie) oskarżenia 
komisji zjazdowej R. D. R., by tylko zdyskredytować 
swych przeciwników. Nawet złamanie dyscypliny par- 
tyjnej przez dwuch pepesowców naiwny sprawozdawca 
podaje jako poważną przyczynę zerwania Narady. 

Lecz względy formalne to drobnostka. '„Rob.*" 
ujawnia, coby zrobiła PPS, gdyby miała większość na 
Naradzie, i przytacza odpowiedni wniosek, w myśl któ: 
rego: „..Narada wzywa wszystkie R.D.R., by usunęły 
ze swego łona wichrzenia komunistyczne“. 

Polityka silnej pięści widać fodniosła w PPS 
decydujące zwycięstwo. Kierowani przez kutych „dyp“ 
lomatów* galicyjskich, wodzowie PPS grają va-banque. 
Niech djabli wezmą klasę robotniczą, byle PPS trium- 
fowała! 

Ano, zobaczymy. Rozbicie Rad jest, niewątpliwie 
ciężkim ciosem dla proletarjatu Polski. Ale nastąpi 
moment, gdy obrachuje się on z tymi, którzy w cięż- 
kiej chwili podali dłoń wrogowi. W walce PPS i pro- 
letarjatu—zwycięży ten ostatni. 


w roli 
parawanu endeckiego. 


Trudno nie widzieć tej roli, jaką wyznaczył 
sobie „socjalistyczny“ poseł Daszyński w obecnym 
Sejmie ustawodawczym. Trudno zrozumieć, jak może 
partja, zwąca się socjalistyczną, pozwolić na tak kom- 
promitujące wystąpienia swego wodza, który jawnie 
kpi sobie z uchwał zjazdowych i oficjalnej polityki 
partji. 

Motywy postępowania posła Daszyńskiego są 
przejrzyste. W obecnej Polsce panuje niepodzielnie 
nawskroś reakcyjna burżuazja. Reakcyjna zarówno na 
terenie stosunków wewnętrznych, jak i w dziedzinie 
zagadnień międzynarodowych. Nic dziwnego też, że 
śród demokracji robotniczej wschodu i zachodu obec- 
na burżuazyjna Polska słusznie zyskuje opinję czyn- 
nika wrogiego sprawie proletarjackiej, przeszkody na 
drodze walki o socjalizm 

Każdy szczery socjalista wyprowadzi z tego 
wniosek, iż należy wytężyć wszystkie siły, by obalić 
władzę burżuazji w Polsce. Poseł Daszyński jednak 
inaczej rozumuje. Wszak burżuazja polska broni obec- 
nie „narodowych“ interesów Polski, Więc miast zwal- 
czać ją, lepiej użyczyć jej swego poparcia i ułatwić 
jej pracę w budowaniu nowej Polski. 

To też zupełnie świadomie podjął się Daszyń- 
ski roli emisarjusza burżuazji polskiej wobec między- 
narodowego  proletarjatu, roli agenta _ endeckiego 

"w międzynarodówce socjalistycznej. 

Znalazł sobie godnego pomocnika śród swych 
towarzyszy partyjnych. „Socjalistycznemu* posłowi Li- 
bermanowi powierzono oficjalną misję dyplomatyczną 
należytego uświadamiania europejskiego  proletarjatu 
zagranicą, zaś wódz opozycji sejmowej Daszyński ma 
spełniać tę samą funkcję z trybuny krajowej. Wszystko 
ku chwale ojczyzny ! i 

Działalność posła Libermana jest okryta jeszcze 
„dyplomatyczną* tajemnicą. Zato występy Daszyń- 
skiego są nam dobrze znane i przyznać musimy, że 
wywiązuje się ze swego zadania znakomicie. 
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Daszyński 


Nie będziemy wspominali o poprzednich czynach 
bohaterskich wodza socjalizmu galicyjskiego (dziś mo- 
że już wodza PPS?) i podkreślimy tylko dwa ostatnie 
jego „patrjotyczne“ przemówienia: o polityce zagranicz- 
nej i polityce wewnętrznej. 

Pierwsze miało miejsce w związku z debatą sej- 
mową o Litwie i Galicji Wschodniej. Zaborczy impe- 
rjalizm burżuazji polskiej był już widocznym dla 
wszystkich. Należało zręcznym manewrem ukryć przed- 
wcześnie ujawnione oblicze. Wnet wyskakuje Daszyń- 
ski i, zgromiwszy srodze imperjalizm wogóle,... przy- 
łącza się w sprawie Litwy do wspólnej rezolucji całe- 
go Sejmu, chociaż jest ona w jaskrawej sprzeczności 
ze stanowiskiem PPS w tej sprawie za czasów władzy 
sowieckiej na Litwie, 

Lecz należało obronić tyły cofającej się endecji 
i... Daszyński spełnił sumiennie swój obowiązek. 

Druga okazja nadarzyła się podczas debaty sej- 
mowej w sprawie pogromów. Endecja znowu prze- 
ciągnęła strunę i należało ratować sytuację. Znowu 
Daszyński przyszedł w sukurs, trzymając się swej 
zwykłej zasady. 

Więc zaczął od potępienia pogromów, urządza- 
nych przez... Plewego. A przechodząc do stosunków 
obecnych w kraju, podkreślił, że w Polsce pogromów... 
nie było! Gdy świat cały wie o ciągłych pogromach, 
gdy Kautsky (cytowany przez „Robotnika“ Nr. 216) 
pisze o psychozie pogromowej w Polsce, gdy War- 
szawska Rada Delegatów Robotniczych wydaje odezwy 
przeciw powtarzającym się pogromom, 'gdy „Robotnik“ 
i „Naprzód“ zmuszone są poświęcać całe szpalty po- 
gromom, Daszyński twierdzi, że pogromów nie było. 
Bo tak wymaga interes endecji i Daszyński chce osło- 
nić ohydę polityki endecko-witosowej autorytetem 
socjalizmu polskiego. 

Pogromów niema, ale są „niewinne 
fryzjerskiej czy perukarskiej natury“ oraz drobne 
ekscesy. Jeśli rabowano sklepy żydowskie oraz mor- 
dowano i kaleczono Żydów, działo się to bądź „w wa- 
runku strasznych bojów*, bądź „nie na terenie wojen- 
nym“. Daszyński uniewinnia się, że o takich fraszkach 
wogóle mówić wypada. Mówi jednak dlatego, że i 
tak prasa zagraniczna o tem się dowie, a on chce, 
by „głos naszej prasy (burżuazyjnej!) i komunikaty 
naszego rządu (endeckiego !) były traktowane zagra- 
nicą, jak głosy prasy uczciwych ludzi i uczciwego 
rządu“. Co za wzruszająca pieczołowitość o dobre 
imię endecji! 

A jeśli się już mówi o tych przykrych rzeczach, 
to trzeba wskazać ich przyczyny. Daszyński jak zwykle 
odrazu stawia kwestję wyraźnie: wszystkiemu winne 
są prowokacja i bandytyzm. Iż urządzanie pogromów, 
bądź w zdobytych w ciężkim boju miastach, bądź nie 
na terenie wojennym jest aktem bandytyzmu,—nikt 
zaprzeczyć nie zdoła. Ale co rozumie się pod słowem 
„prowokacja“? 

Wrogowie Polski prowokują straszliwe trudności 
nà polu międzynarodowej polityki polskiej. Wytrawny 
polityk Daszyński udając naiwnego mówi: „trzeba 
wezwać rząd, ażeby prowokatorów wynalazł, ażebyśmy 
wiedzieli, kto jest narzędziem prowokacji anty- 
semickiej“. 

Cała prawica przyklasnęła tų Daszyńskiemu. Bo 
kto jest wrogiem Polski? Kto prowokuje pogromy ży- 
dowskie ? Oczywiście sami Żydzi. Tak piszą gazetki 
endeckie i tak twierdzi odezwa sejmowego klubu 
piastowców. Sam Daszyński napomknął swego czasu 
o spisku żydowskim przeciw Polsce. 

Bezwstydna obłuda! Daszyński wie dobrze, że 
rzeczywistym prowokatorem pogromów jest burżuazja 
polska wraz ze swymi organami. Wie i milćzy. Da- 


igraszki 
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szyński rozumie doskonale, że żądać od obecnego: 
rządu. by wynalazł tych prowokatórów, znaczy natrzą- 


sać się z zdrowego rozsądku. Rozumie: i udaje 
naiwnego. 

Gdyż jedynym celem jego wystąpienia było o- 
kryć płaszczem socjalizmu zbrukane w krwi żydow= 


skiej i w ohydzie pogromowej łachmany endecji! 

Czy celu dopiął, nie wiemy. Zbyt wyraźną jest 
jego -rola parawanu endeckiego, by ludzie długo da- 
wali sobie oczy mydlić. Zbyt jaskrawą jest cala jego 
działalność, by najmniej przenikliwy nie zauważył 
wreszcie, że Daszyński i socjalista to nietylko rzeczy 
różne, ałe pojęcia wprost sprzeczne. i 

Zato coraz bliższym się staje Daszyński sercu 
najzacieklejszych reakcjonistów polskich. Nowaczyński 
wróży mu już tekę w gabinecie Dmowskiego. 
wiemy do jakich jeszcze godności dojdzie Daszyński 
w hierarchji burżuazyjnej. Lecz śród proletarjatu po” 
zostanie po nim pamięć zaprzańca socjalizmu. 


a al 


Nasza „denuncjacja”. 


Prasa sjonistyczna (zarówno ogólno sjonistyczna, 
jak poale-sjonistyczna) raz wraz wypuszcza pod adre- 
sem „Głosu Bundu" obłoki trujących gazów. Najczęś- 


ciej pada w naszą stronę ordynarny wyraz—,denun-. 


cjacja!.„„Denuncjacją* wobec „polskiego społeczeństwa” 
nazywają sjonistyczni: publicyści wszelkich odcieni na- 
szą krytykę ick taktyki, programu. „Denuncjacją” 
dlatego, że pisana jest w języku polskim, że przezna- 
czona jest nietylko dla czytelnika żydowskiego, lecz 
i polskiego 

W ustach przedstawicieli nacjonalistycznej bur- 
żuazji zarzut ten jest najzupełniej naturalny i nie 
zasługiwałby być 'może na jakąś specjalną szerzej 
umotywowaną odpowiedź. Mniej zrozumiałym staje 
się on w kołach działaczy, reflektujących na miano 
socjalistycznych. Zastanówmy się tedy nad istotą czy- 
nionego nam zarzutu. 

Nacjonaliści żydowscy podnoszą krzyk o „zdra- 
dzie”, o „denuncjacji“, ilekroć nasze sprawy „wewnętrz- 
ne“ wytaczamy przed forum świata  „zewnętrznego”, 
ilekroć dajemy możność nieżydom wejrzenia w wew- 
nętrzne stosunki żydowskie. | 

Nie jest to właściwością wyłącznie nacjonalizmu 
żydowskiego. Pod tym, jak i pod wielu innemi wzglę+ 
dami wszystkie nacjonalizmy są bardzo do siebie po- 
dobne. Wszelka ideologja nacjonalistyczna oparta jest 
na pojęciu bezwzględnej „solidarności narodowej“ wo- 
bec wszystkiego co „obce“, na ścisłem rozgranicze- 
niu spraw; „wewnętrznych“ od „zewnętrznych“. 
Wewnątrz społeczeństwa narodowego dopuszczalne są 
-naturalnie w pewnych granicach— starcia społeczne, 
walki polityczne. Przy zetknięciu z światem zewnętrz- 
"nym, z innemi społeczeństwami narodowemi musi 
być zachowany jednolity front narodowy. Wytaczanie 
wewnętrznych porachunków przed forum zewnętrzne 


kwalifikowane jest przez wszystkie nacjonalizmy jako 


„zdrada narodowa“, jako „denuncjacja''. 

Na tej ideołogji oparte byly teorje o „Burgfrie- 
den“, „union sacrée“ (pokój domowy), które jak ja- 
dowite grzyby wyrosły w okresie wojny na użyźnionej 
krwią glebie nacjonalistycznej! Tej ideologji hołdo- 
wali i hołdują po dziś dzień prawicowi socjaliści 
wszystkich krajów wojujących. „Solidarność narodowa“ 
wobec „zewnętrznego wroga“ nakazywała im przemil- 
~ czać przestępstwa własnej burżuazji imperjalistycznej, 
czyniła z nich niewolników tejże burżuazji. Kajdany 


Nie . 
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„solidarności narodowej zmuszają dziś jeszcze Szaj- 
demana do obrony starych kajzerowskich Niemiec, do 
zaprzeczania popełnionych przez nie przestępstw. Te 
same pobudki nakazują czeskiemu „socjaliście“ Neme- 
cowi brać wobec francuskiej opinji społecznej pod 
swoją obronę zachłanną burżuazję czeską, polskiemu 
„socjaliście" Libermanowi każą bronić zagranicą po- 
lityki polskich obszarników, a żydowskim  „socjali- 
stom“ z pod białoniebieskiego znaku tworzyć w 
Paryżu i Londynie wspólny front z panami Sokołowy- 
mi, Wajcmanami i Ferbsztajnami. 

Myśmy tę nacionalistyczną politykę zawsze potę” 
piali, Uważaliśmy, że mamy prawo ją zwalczać dlate- 
go, żeśmy wewnątrz spółeczeństwa żydowskiego od- 
mienną stosowali taktykę, : 

Nie staliśmy nigdy na stanowisku solidarności 
narodowej. Nie uznawaliśmy:. nigdy rozgraniczenia 
spraw wewnętrznych od zewnętrznych. Nasża taktyka 
w stosunku do t. zw. świata zewnętrznego nigdy i w 
niczem nie różniła się od taktyki stosowanej przez 
nas w granicach żydowskiego społeczeństwa. W języ- 
ku polskim mówimy to samo i tak samo, co i w ję”. 
zyku żydowskim. 

yjemy w niesłychanie ciężkich warunkach. Ca- 
łe bez wyjątku burżuazyjne społeczeństwo polskie 
przesiąknięte jest nawskroś antysemityzmem. Jad nie-. 
nawiści do Żydów przenika i w klasy robotnicze, ;zaj- 
mujące częstokroć wobec Żydów a nawet wobec ro- 
botników żydowskich zdecydowanie wrogą postawę. 
W tych warunkach łatwo zrodzić się może odruch— 
czy nie należy zaniechać w obliczu „wroga“ wew- 
nętrznych porachunków, czy nie słuszniej poprzestać 
wobec „społeczeństwa“ polskiego na zwalczaniu anty- 
semityzmu, na obronie naszych postulatów  narodo- 
wych, zamiast krytyką swą, skierowaną pod adresem 
innych partyj żydowskich, przysparzać nowych argu- 
mentów agitacji antysemickiej. 

Byłoby rzeczą bardzo niebezpieczną ulegać po- 
dóbnym odruchom. Nie mamy i mieć nie możemy 
najmniejszej nadziei, że uda nam się przezwyciężyć 
antysemityzm burżuazyjnych sfer polskich, W walce z 
antysemityzmem w Polsce mamy przed sobą jedno 
tylko zadanie: pozyskać robotnika polskiego. Anty- 
semickie nastroje śród maš robotniczych polskich opar- 
te są nie na tem, że robotnik polski za dużo wie o 
nas, lecz przeciwnie, że wie o nas za mało, że 
właściwie mówiąc nic o nas nie wie. 


Tę nieświadomość musimy  jaknajenergiczniej 
zwalczać. W tym celu musimy możliwie wszechstron* 
nie informować robotnika polskiego o wszystkiem, co 
dotyczy robotnika żydowskiego. Więc i o tem, co 
myśli robotnik żydowski © wszystkich zagadnieniach 
politycznych i społecznych, które nurtują robotnika 
polskiego, tak samo, jak i żydowskiego. Więc o tem, 
jakiem jest to środowisko społeczne, w którem żyje 
robotnik żydowski, jakie są partje, z któremi się ściera 
na ulicy żydowskiej, i czyje reprezentują dążenia. „A 
że do robotnika polskiego we wspólnych instytucjach 
robotniczych (R.D.R., kooperatywach, związkach  za- 
wodowych) w imieniu robotnika żydowskiego oprócz 
nes przemawiają jeszcze 2 partje, więc obowiązkiem 
naszym jest powiedzieć robotnikowi polskiemu, co o 
tych partjach myślimy i czem się od nich różnimy. 

Aha! rzeknie demagog nacjonalistyczny z Poale- 
Sjonu, więc chcecie w sporze wewnętrznym między 
żydowskiemi partjami robotniczemi sędzią uczynić 
robotnika polskiego ? 

Nie, szanowna  kołtunerjo  poale-sjonistyczna. 
Nikogo ha arbitra w naszym sporze prócz robotnika 
żydowskiego powoływać nie zamierzamy. Ale nie po- 
czuwamy się bynajmniej do obowiązku pokrywania w 

* 
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imię „solidarności narodowej" waszego nacjonalizmu. 
Nie mamy najmniejszej ochoty, by nas z wami utoż- 
samiano. Ę 

Nietylko żydowski ruch robotniczy rozbity jest 
na kilka partyj. Bród polskiej klasy robotniczej znajdu- 
jemy również więcej aniżeli jedną partję. Zwalczają 
się one wzajemnie w sposób bardzo ostry, a czynią 
to publicznie w naszych oczach, czynią to i na tere- 
nie międzynarodowym, a nie przychodzi im na. myśl, 
że czynią nas lub zagranicznych towarzyszy „sędziami'* 
w swoim „sporze wewnętrznym. 


Międzynarodowość, solidarność klasowa nie są dla ` 


nas czczym frazesem, lecz istotą naszego światopoglądu. 
Granicą między światem węwnętrznym, a zewnętrznym 
nie jest dla nas linja demarkacyjna, dzieląca spole- 
czeństwo żydowskie od nieżydowskiego. W bardziej 
awąskim pojęciu tego wyrazu światem wewnętrznym 
jest dla nas nasza partja. Wszystko co po za jej 


granicami—to świat zewnętrzny. W bardziej szerokiem ` 


tego wyrazu znaczeniu światem wewnętrznym jest dla 
nas klasa robotnicza, ale cała bez wyiątku, zarówno 
żydowska jak i polska. Wiemy aż nazbyt dobrze, że 
niestety dziś jeszcze w tej szerszej ojczyźnie robotnik 
żydowski nie zawsze czuje się jak u siebie w domu. 
Ale nie bylibyśmy socjalistami, gdybyśmy nie mieli 
tego przekonania, że tak przecież zawsze nie będzie, 
że to musi się zmienić. I dlatego dziś już przedstawi- 
ciel polskiego proletarjatu jest w znacznie większym 
stopniu dla nas „swój“, aniżeli przedstawiciel nacjona- 
lizmu żydowskiego. 

Powyższe wyjaśnienia nie przyczynią się natural- 
nie do tego, by „internacjonaliści* z  Poale-Sjonu 
zaprzestali pod naszym adresem demagogji nacjona* 
jistycznej. Tego oręża z rąk sobie wytrącić nie 
"dadzą, bo w walce iz nami to ich oręż—jedyny. 
Wypróbowany, lecz zawodny. 


Na marginesie. 


„Opinja międzynarodowa”. 


I rzekł poseł Daszyński, zerknąwszy w 
Korfantego i złożywszy głęboki ukłon „szerokiej 
nji międzynarodowej". 

„..Na szczęście Polska jeszcze pogromami we 
właściwym sensie tego słowa nie splamiła się“. 

Opinja międzynarodowa, ujęta wymową Daszyń- 
skiego, uwierzyła w „prasę uczciwych ludzi" w Polsce 
i.. zaabonowała szczęśliwym trafera „Robotnika“ za 
ostatnie dwa tygodnie. 

> Otwiera numer z dn. 29 maja i na pierwszej 
stronicy artykuł: „Pogrom Żydów w Częstochowie", 
kończący się tak:„... 5-iu zamordowanych, 9 ciężko 
pokaleczonych, z których dwóch umarło. Policja i 
wojsko były zupełnie bezczynne'. 

Hm, dziwne! 

A pierwszego czerwca, w 'artykule: „Akcja wy- 
borcza w Poznańskiem“, „Robotnik“ donosi: ,,W zesz* 
ły czwartek... w Swarzędzu (okręg wyborczy gnieź- 


stronę 
opie 


„nieński) rozpoczęto pogrom ludności żydows- 


kieji niemieckiej”. . j 
Opinja międzynarodowa w zdeneęwowaniu prze- 

skoczyła do 'numeru z dn. 11 czerwca i odra- 

-zu.spostrzegła artykuł: „Echa pogromu w Krakowie". 
Teraz opinja międzynarodowa duma: 


cili salę posiedzeń. 
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Jeśli „Rob.“ jest „prasą uczciwych ludzi“, to kim jest 
Daszyński? Ale jeśli Daszyński jest uczciwym człowie+* 
kiem, to czem jest „Robotnik“? 


2 A jeśli „Rob.“ 


prawdą jest, że jest „prasą 
Daszyńskiego“, to... | 
Opinja międzynarodowa utraciła wątek swych 
rozumowań. 
Swój do swego. 
Pod czułym skrzydełkiem partji sjonistycznej ist- 


nieła w Polsce organizacja Ceirej-Cjon, która niedaw* . 
no zwołała swą konferencję krajową. Ci Młodosjoniści 
(a ściśle mówiąc sjonistyczne młodziki) długi czas sta- 
rali się kojarzyć zwykły reakcyjny mieszczański sjonizm 
z odrobiną demokratyzmu. - 

Kombinacja nie należała do najszczęśliwszych. 
Czy dlatego, że Ceire-Cjon dosięgli wreszcie wieku 
pełnoletności, czy też z innych powodów, dość, że na 
ostatniej konferencji zajmowano się głównie likwidacją 
organizacji, ' : 


Ujawniły się dwa kierunki. A raczej jeden kie- 
runek o dwóch odcieniach, Czyli sjionizm ze stawką 
na reakcję oraz sjonizm ze stawką na demokrację. 


Inaczej->zwykły sjonizm (wsteczne mieszczaństwo) i po- 
ale-sjonizm (radykalizujące mieszczaństwo). 7 
A że w obydwu panuje jeden duch i jeden na- 
strój, to się Ceire-cjoniści długo nie wahali. Połowa 
zapragnęła przyłączyć się do obozu ogólno-sjonistycz- 
nego, a połowa do poale-sjonistów. : 
Potem zasiedli do wspólnego bankietu. F 


Z Warszawskiej Rady Miejskiej. 


Już upłynęły trzy miesiące żywota Warszawskiej 
Rady Miejskiej. I coraz bardziej, coraz mocniej wzrasta 
przeświadczenie, że obecna Rada Miejska nic, kom- 
pletnie nic zrobić nie zdoła dla ludności Warszawy, 
że ani o włos nie potrafi zmienić na lepsze skanda- 
licznej i opłakanej gospodarki miejskiej. Przeświadcze- 
nie to przenika nie tylko nas, którzyśmy szli do Ra- 
dy Miejskiej bez żadnych iluzyj co do  „twórczości” 
pracy przy znanym składzie R. M. i w obecnym, 
przejściowym okresie, ale i pepesowych radnych, ba 
nawet demokratów polskich. Ale radni pepesowcy 
jeszcze nie decydują się wyciągnąć z tego przeświad- 
czenia należytych konsekwencyj i odpowiednio do nich 
zmienić swą taktykę. W dalszym więc ciągu frakcja 
Bundu jest jedyną, która znajduje się w bezwzględnej . 
Zasadniczej opozycji i która tę opozycję zawsze 
podkreśla. 

Jednym z ciekawszych momentów w R. M. w o- 
statnich czasach była debata regulaminowa. Według 
dekretu o samorządzie regulamin R. M. winien być 
przyjęty *» obecnych radnych. Głosami wyłącznie 
Koła Narodowego regulamin uchwalonym -zatym być 
nie może. Otóż wszystkie lewicowe ugrupowania R. M. 
uchwaliły, że głosować będą przeciwko. regulaminowi, 
aby w ten sposób zaprotestować przeciwko polityce 
reakcyjnej większości, Zaznaczyć tu należy zachowa- 
nie się radnych z t. zw. zrzeszenia żydowskiego: 
Radni ci również „uchwalili“ nie głosować za regula- 
minem. W ostatniej chwili zlękli się jednak n. d.-ckiej 
większości i z wyjątkiem jednego dyskretnie... opuś- 


Rezultat głosowania nad regulaminem stropił 
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prawicę, która przez usta swego przywódcy p. Brze- 
zińskiego oświadczyła, że konsekwencje nie uchwa- 
Jania regulaminu, jak i odpowiedzialność za tamowa- 
nie działalności R. M. spada na lewicę. W odpowiedzi 
na to, przywódca pepesowy złożył oświadczenie, które 
było najlepszą ilustracją tej polityki targu krakowskiego, 
którą p.p.s.-owcy w R. M. prowadzą. Okazało się 
bowiem, że  p.p.s-owcom zależy bardziej na 
mandacie czwartego wice-przewodniczącego w R. M. i 
miejscu w delegacjach, których im N. D. odmawiali, 
aniżeli o potępienie całej ich polityki. Okazało ' się, 
że zamiast na znak protestu odmówić  Magistratowi 
budżetu, p.p.s.-owcy woleli wybrać formę protestu 
bardziej niewinną, a mianowicie—głosowanie przeciw 
regulaminowi. 

To jest „zasadnicza“ polityka ! 

Przy głosowaniu nad ostatniem  prowizorjum 
budżetowem na miesiąc czerwiec, mówca nasz był 
pierwszym, który ostro krytykował gospodarkę finan- 
sową magistratu i wskazał na to, że R. M., wobec 
nieopracowania budżetu, będzie musiała minimum z 


6 razy na „wiarę“ uchwalać budżety miesięczne. 
Frakcja nasza głosowała rzecz prosta przeciw 
budżetowi. 


P.p.s-owcy oświadczyli, że jeżeli dalej w Ma- 
gistracie i Radzie wszystko będzie szło starym try- 
bem, to w „przyszłości“ będą głosowali przeciw 
budżetowi. Klub demokratyczny był bardziej zdecydo- 
wany, gdyż oświadczył, że „po raz ostatni“ głosuje 
za prowizorjum budżetowem. 

Nietylko demokraci 
Spraw Wewnętrznych okazało 
'od pepesowców. Donosiliśmy już, że frakcja nasza 
poddała ostrej krytyce projekt t. zw. „przymusowej“ 
40-miljonowej pożyczki, który magistrat w celu rato- 
wania się z opresyj finansowych Radzie przedłożył, a 
którą R. M. wraz z PPS uchwaliła. Otoż mini- 
sterjum nie zatwierdziło tej pożyczki i w ko- 
munikacie stwierdza, że R. M. nic nie robi, by pod- 
dać sanacji gospodarkę finansową miasta... 


ale i Ministerjum 
się radykalniejszem 


Ostrowiecka R. D.R. 
a żydowscy delegaci. 


Komisja Organizacyjna Zjazdu R.D.R. otrzymała 
od Kom. Wykon. R.D.R. w Ostrowcu nader charakte- 
rystyczny list, z którego podajemy następujący wyciąg: 

„Na drugiem plenarnem posiedzeniu R.D.R., 4 
b. m., «przy omawianiu spraw finansowych R. D. R. 
kilku delegatów zakomunikowało, że ich wyborcy dali 
im ścisłą instrukcje, ażeby na plenarnem posiedzeniu 
zażądali stanowczo usunięcia delegatów—Żydów z Ra- 
dy. W przeciwnym razie odmawiają -poparcia mate- 
rjalnego Radzie i odwołują swych delegatów. 

„Po owych oświadczeniach wywiązała się gorąca 
dyskusja. Pomimo wyjaśnień i protestów  prezydjum 
Rady, a także świadomych towarzyszy delegatów, że 
nigdzie niema Rad narodowościowych i że Rady mu- 
szą skupiać cały proletarjat bez różnicy partji i naro- 
dowości,— jednak prowokacyjna robota endecka, wy- 
zyskując nieświadomość i antysemityzm mas tak po- 
działała na ogół wyborców, że ci oświadczyli swym 
delegatom: jeżeli Żydzi nie będą usunięci z Rady, oni 
—delegaci—powinni opuścić Radę. W przeciwnym razie 
'oni-Radę rozpędzą a delegatów powieszą. 

„ Wobec tego delegaci domagali się, aby prze- 
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głosować kwestję udziału przedstawicieli  proletarjatu 
żydowskiego w Radzie. Prezydjum R.D.R. pod presją 
gróźb, obelg i wyzwisk ze strony części delegatów i 
gości —w rodzaju: „Wojtki żydowskie", „Na stryczek 
z nimi“, i t. p,—zmuszone było wniosek postawić pod 
głosowanie. 

„Wyniki zaś były następujące: Za tem, żeby 
Żydzi opuścili Radę—28 głosów, ażeby  zostali—22, 
przy 21 wstrzymujących się. Kworum obecnych na 
posiedzeniu było—76 deleg., z których kilku w czasie 
zamieszania i hałasu wyszło z sali krzycząc: „opusz- 
czamy salę", „opuszczamy Radę“. 

„Wobec wyniku głosowania Kom. Wykonawczy 
oświadczył: „Wobec rozbicia Rady przez usunięcie 
tow. przedstawicieli proletarjatu żydowskiego Kom. 
Wykon. uważa, że dalsze prowadzenie obrad nie bę- 
dzie prawomocnem i oświadcza, że prześle protokół 
obrad do Cent. Kom. R.D.R. w Warszawie. Odniesie 
się o rozsądzenie tej sprawy, czy Rada Ostrowiecka mo- 
że nadal istnieć, nie reprezentując prolet. żydowskie- 
go i do czasu decyzji Cent. Kom. uważa pracę w 
R.D.R. za zawieszoną*. Pomimo nalegań t. delega- 
tów, Kom. Wyk. nie zgodził się brać na siebie odpo- 
wiedzialności (za dalsze prowadzenie pracy R.D.R.), zaś 
po otrzymaniu odpowiedzi od C. K. R. D. R. zwoła 
plenarne posiedzenie i zakomunikuje treść odpowiedzi“. 

Jak się dowiadujemy, Organizacyjna Komisja 
Zjazdowa po otrzymaniu powyższego listu wydelego- 
wała jednego ze swych członków dla załatwienia 
konfliktu. Delegatowi owemu powiodło się całą spra- 
wę w zupełności zlikwidować i przywrócić Radę w 
jej poprzednim składzie. 

Z powyższego wynika, że dobra wola i energja 
kilku świadomych jednostek potrafi często skutecznie 
stawić czoła antysemickiej nagance reakcji. 


Los radnych i taktyka A 
P. P. S. - owców. 


Radnych Bundu w R. M. Zduńskiej Woli po od- 
czytaniu deklaracji frakcji spotkała niespodzianka. 
Trzech z nich żandarmerja zaaresztowała, motywując 
swój krok w następujący sposób: bolszewicy w Rosji 
aresztują Polaków, władze polskie uważają więc za- 
aresztowanych radnych za zakładników. 
Zaznaczyć należy, że z aresztowanych radnych —radny 
Jankielewicz był radnym w poprzedniej jeszcze Radzie 
i mieszka w Polsce już od lat 15, radny Smiechow 
8 lat, a radny' Luboszyc (obecnie wypuszczony) 
mieszka w Polsce 26 lat. 

Mandaty radnych bundowskich w terminie przez 
prawo przewidzianym przez nikogo nie były kwestjo- 
nowane. RZA 

Dopiero w parę dni po zaaresztowaniu radnych 
burmistrz zawiadomił R. M., że mandaty wspomnia+ 
nych radnych zostały przez władzę unieważnione. 

Dn. 16 b. m. pozostali dwaj radni bundowscy 
wnieśli do R.M. nagły wniosek, aby magistrat wszczął 
kroki o uwolnienie aresztowanych. Zdawało się 
nie ulegać najmniejszej wątpliwości, że R. M. wnio- 
sek uchwali. Do Rady M. należy bowiem 14 PPS, 
6 N. D., 1 P. -Sjonista ieradni bundowscy. Przy gło- 
sowaniu nad wnioskiem N: D.-cy zażądali tajnego 
głosowania, co też zostało uchwalone. Głosowanie 
dało następujący rezultat: za—10 głosów, prze- 
ciw 18. 
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A więc 7-iu (połowa) pepesowców uznało, że 
Magistrat i Radę sprawa ta nie powinna 
Czyż można mieć pretensje do rządu, do żandarmerji, 
że aresztuje ludzi, jeżeli „socjaliści“ polscy przecho- 
dzą nad tem do porządku dziennego. Nawet aktywiści 
w beselerowskich Radach stawali w obronie radnych, 
aresztowanych przez niemiecką policję. 

Czy ico powie PPS o swych radnych w Zduń- 
skiej Woli ? 


Z życia partji. 


W pierwszej połowie czerwca 
siedzenie C. K. Bundu, na którem powzięto m. i. na- 
stępujące uchwały: 


O kryzysie Rad. 


Po rozpatrzeniu sprawy.g obecnem  przesileniu 
Rad w Polsce, C. K. B. stwierdza: 

1) Rady Delegatów Robotniczych—naczelny organ 
walki wyzwoleńczej klasy robotniczej—muszą obejmo* 
wać cały proletarjat kraju bez różnicy przynależności 
politycznej lub narodowości. 

2) Tworzenie Rad partyjnych lub narodowościowych 
zamiast Rad ogólno robotniczych jest spaczeniem za- 
sadniczej idei Rad. y 

3) Polityka rozbijania Rad, uprawiana- przez przy- 
wódców PPS, oraz dążenie ich do postawienia poza na- 
wiasem Rad znacznej części proletarjatu—są niedo- 
puszczalnym zamachem na zasadę demokracji ` robot- 
niczej oraz próbą narzucenia klasie robotniczej Polski 
dyktatury partji. j 

4) Zwłaszcza w chwili obecnej, gdy reakcja wzrasta, 
gdy fala nacjonalizmu i szowinizmu zalewa kraj cały, 
—rozbijanie wspólnych Rad, będących wyrazem jed- 


ności i spoistości całego proletarjatu w jego walce o » 


wyzwolenie społeczne, jest ciężkim ciosem wymierzo- 
nym klasie robotniczej, wzmacniającym niesłychanie 
reakcję. 

C. K. B. wzywa wszystkie organizacje oraz 
członków partji, by zdecydowanie przeciwstawili się 
wszelkim próbom rozbijania wspólnych Rad. 

Delegacji naszej na Naradzie Większych "Rad 
C. K. poleca bronić następujących zasad: 

a) R. D. R. mają rację bytu tylko wówczas, 
dążą do skupienia całego proletarjatu bez 
przynależności partyjnej lub narodowościowej. 

b) W stosunku do uchwał RDR winna obowiązy- 
wać „dyscyplina klasowa. Dyscyplina ta może być u- 
rzeczywistniona najlepiej wtedy, gdy partje reprezen- 
towane w R.D.R, będą stosowały politykę wzajemnego 
porozumienia. Idea dyscypliny klasowej nie wyklucza 
oczywiście prawa każdej partjj do szerzenia swych 
haseł. 


gdy 
różnicy 


W sprawie pogromów. . 


C. K. Bundu wzywa wszystkie organizacje do ’ 


organizowania wieców w celu wyrażenia protestu ży- 
dowskiej ludności robotniczej przeciw pogromom. 

C. K. B. poleca przyjmowanie na tych wiecach 
następującej rezolucji: 

Zebrani, w liczbie ....osób,wyrażają oburzenie 
i protest z powodu haniebnych pogromów i ekscesów 
antyżydowskich, stwarzających dla robotników żydow- 
skich i mas żydowskich atmosferę nie do zniesienia. 


obchodzić. 


odbyło się po- - 


Zgromadzeni stwierdzają: 

1) Bezpośrednią odpowiedzialność za te wstrząsa- 
jące wypadki ponoszą sfery rządzącej burżuazji i jej 
organy władzy, dla których antysemityzm zoologiczny 
jest kamieniem węgielnym ich antyludowej polityki 
kapitalistycznej. 

2) Pogromy, które odbijają się najdotkliwiej na u- 
boższych warstwach ludności żydowskiej, stanowią w 
ręku reakcji środęk dla zwalczania i zduszenia rewo* 
lucyjnego, ruchu robotniczego. 

3) Hece pogromowe i agitacja antysemicka nie spo- 
tykają się z dostatecznem przeciwdziałaniem ze stro- 
ny polskich partyj socjalistycznych, zwłaszcza ze stro- 
ny PPS, jakkolwiek walka z antysemityzmem winna 
być jednem z zadań każdej organizacji socjalistycznej. 

Zebrani: 

1) Piętnują obłudną politykę polskiej burżuazji, 
która tworząc nastrój pogromowy i szczując nieustan* 
nie przeciw Żydom, udaje przed światem zewnętrznym, 
iż jest przeciwniczką pogromów. 

2) Wzywają żydowskich robotników, by nie dali 
się ogarnąć zwątpieniu z powodu okropnych wyda- 
rzeń, lecz by wzmocnili swą walkę przeciwko głównej 
przyczynie pogromów, przeciwko ustrojowi kapita- 
listycznemu. 

3) Wzywają wszystkich szczerych socjalistów pol- 
skich, by z całą energją przeciwstawili się rosnącemu 
antysemityzmowi, walcząc w szczególności o uznanie 
elementarnych ludzkich i narodowych praw mas 
żydowskich. 

4) Wyrażają przekonanie, iż tylko zwycięstwo mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej, która obejmuje za- 
równo polskich jak i żydowskich robotników, położy 
kres antysemityzmowi i pogromom. 


a _ 
Powyższa rezolucja została już uchwalona przez 
szereg zebrań robotniczych i wieców w Warszawie. 


Białystocka organizacja Bundu o wyborach 
do Sejmu. 


Organizacja wypowiada się zasadniczo za udzia- 
łem w demokratycznych organach w celu zrewolucjo- 
nizowania i uświadomiania szerokich rzesz robot- 
niczych. 

Nie bacząc na to, organizacja nie będzie brała 
udziału w wyborach do Sejmu, wychodząc z założe- 
nia, iż przyłączenie jakiegokolwiek terytorjum do o- 


kreślonego państwa winno się odbyć jedynie za zgodą 


większości zainteresowanej ludności. Opinja zaś lud- 
ności może być ujawniona tylko przez plebiscyt, 
przeprowadzony w sposób gwarantujący prawa 
ludności. 


Konferencja krajowa Organizacji 
Młodzieży „Przyszłość“. 


4-go i 5-go b. m. odbyła 
pierwsza konferencja krajowa . Organizacji 
Socjalno-Demokratycznej „Przyszłość. 

W konferencji brało udział 44 delegatów z gło- 
sem decydującym i 11 z głosem doradczym. 

Konferencję powitał między innymi przedstawi- 
ciel Gi K. Bundu: 

Ze sprawozdania złożonego na konferencji wy- 
nika, że organizacja liczy 7214 'członków. Przed kon- 


się w Warszawie 
Młodzieży 
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ferencją krajową odbyło się 8 konferencyj okręgowych. 
Organizacja ma oddziały w 88 miastach i  miastecz- 
kach. W większych miastach organizacja obejmuje 
znaczną ilość uczni. 

Główna działalność organizacji polega na udzie- 
laniu swym członkom systematycznego wykształcenia 
i wychowania socjalistycznego. W 10  miejscowoś- 
ciąch organizacja posiada własne kluby młodzieży. 
W innych—grupuje się| w klubach bundowskich lub 
lokalach zw. zawodowych. Wpływ organizacji na 
młodzież robotniczą wzrasta z każdym dniem. 

Główne zadanie konferencji polegało na opra- 
cowaniu. ustawy. Punkty o celach organizacji ' (zwal- 
czanie militaryzmu, ochrona praw robotników młodo” 
cianych, demokratyzacja szkolnictwa) zostają przy- 
jęte po krótkiej wymianie zdań. Dłuższą dyskusję wy- 
wołuje punkt o stosunku do partji. Ostatecznie ol- 
brzymią większością przyjęto, że: organizacja jest 
autonomiczna w zakresie swej działalności i znajduje 
się pod kierownictwem Bundu. Pozostałe punkty usta- 
wy zostają przyjęte w redakcji komisji. 

W sprawie zadań młodzieży w. obecnej sytuacji 
politycznej, konferencja powzięła rezolucję, w której 
stwierdza, iż nastąpił okres bezpośredniej walki o so» 
cjalizm, wzywa młodzież do wstępowania w Szeregi 
organizacji, by pomóc klasie robofniczej w jej walce 
o całkowitą władzę i by popularyzować śród młodo- 
cianych rzesz ideę rewolucji społecznej. 

Konferencja powzięła jeszcze szereg wniosków 
o konkretnej pracy w organizacjach, uznała wydaw* 
nictwa „Socjal. Jugend-S5ztyme" i „Młodzież Socja* 
listyczną” za centralne organy organizacji oraz pole- 
ciła C. K. organizacji przeprowadzić w najbliższym 


Lúlli. 
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Rob. Stow. Spożywców, „daddażć*, 
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czasie połączenie ż  galicyjskiemi 
nizacjami. 

Po wyborach C. K. z 9 towarzyszy, konferencja 
zakończyła swe prace. 


esemme O A W ON O A O O R O $ ara 
pyzy pz rw 


0000020000 ZPODUECODRJOOOOO JODODOOOCOOODOOOOOOOOOOOO 
1000 abonentów w Warszawie. 


By pismo nasze miało trwałą podstawę 
egzystencji, musi uzyskać w najbliższym 
czasie wskazaną ilośc abonentów. 

Zwracamy się do wszystkich naszych 
czytelników i zwolenników, by pomogli nam 
osiągnąć tę liczbę. 

W sprawach prenumeraty należy zgła- 
szać się do lokalu Frakcji Bundu w War- 


bratniemi orga- 


„szawskiej Radzie Miejskiej w poniedziałki, 


środy i piątki od 4—6 p. p. » 
. Elektoralna M 7, m. 36. 
OGODOJODOO IDODGCOCOĆ SERA RRSO 14m 
POWA SC": EEKLO 
UWAGA:  Uprasza się abant i koio 


o natychmiastowy zwrot pozostałych egz. 
oraz należnych pieniędzy. W przeciwnym 
wypadku zostanie zawieszone dostarczanie 
dalszych numerów naszego pisma. 

Wydawn. e 


Warszawa Twarda DE, m. 5a. 


Południowa 11. 


Podaje do wiadomości, iż są do nabycia. oprócz wszelkich arty- 
E TE TA ‘kultów magistrackich, różne produkty w dobrym gatunku i po niskich i 


cenach. Kawa, cykorja, mydło, pasta, pantofle i t. d: 


Towarzysze robotnicy! zapisujcie się licznie i popierajcie wasze Stowarzyszenie robotnicze. 


l; Ligaen) 50. 
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Biuro otwarte : a 9—1 i od 3—5. 
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BIURO i CENTRALA— DŁUGA 50, (PASAŻ SIMONSA)—TELEFON 248-68. 
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XII.—PAŃSKA 39. 


Podaje do wiadomości, iż są do nabycia produkty w dobrych gatunkach i po niskich cenach. 
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Sklepy otwarte: od 8%—1 i od 3—5. 
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